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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P ak y ź  d. 8 rić\i p n i a ,  —  P a r  F r a n c y i , 

Jciaźę C h  l i s e u l , u m ie ść  ć  kaza ł  w p i s m ac h  

pu b l i c zn ych  pod dn i e iu  1 b. m .  na s t ępu j ęcę  
r e k l a m a c j ę  :

Do m\e iz kc \ńcoi v  m in i t a  P a r y ż a •
O de zw  , podpisana  p rzez  j en e r a łó w  La* 

f a ye t t e ,  G e ra rd  i x  ęr ia  Ch o  seul  , j ako cz ł on ­
ków tymczasowego  r z ę d u ,  poprzy l ep i ana  zo­
stała 28 l ipca i dni  na s t ępn yc h  na wszy s tk i ch  
rf , a a rh  ul ic tn zsta. W y p a l e k  rozooczę t ey  w  
t ey i h w i h  walki  , by ł  jeszcze bardzo  wętpl i -  
w '  1 zwyc ęz two w o j sk  k ró l ew s k i c h ,  m i a ­
ł o  b t d z  wyroczn ią  śmierc i  t y c h ,  k tór zy  po- 
wvźszę odezwę  podpisal i .  —. U z n a n o  za po­
t r zebę  uż yć  do m e t  me go  n i w i s k a  , n ieny-  
taięc S'S n aw e t  czyli  na to z ezwo lę .—  N eby-  
ł e f i  n - r z e tn ,  n i k o m u  n i e ro zk az y w e ł em i  nie­
bezp ieczeńs two  było j e dy n  e p rzeciw m n i e ;  
lecz s o b i e  na ka z a ł e m  mi l cze n i e  S a d z i ł e m ,  

iż ti ho r z o w s t w e m  by łoby  w tedy  wy j a w , ć
p r a w d y ,  gdy szło ty lko  u m o , ę  g ł u w j ,  _

O w s z e m  pocz y t a ł em się za szczęś l iwego,  z o- 
sw iadczen ia  gwarriyi  narodowey  paryzki ey  i 
wspó tobyw t e l i : że  m<’g f  im  bydź  uży t e ­
c z n y m .  T e r a z ,  gdy j uż  zwy c i ęz two jest  pe­
w n e  , su m iun i e  nakaz u j e  m i  o św ia d cz y ć :  ź e  
n i e n a ł e z a ł e m  b y n a ' n . n i e y  do sk ł ad u  t y m c z a ­
sowego  r z ędu  i źe  m n i e  n aw e t  do t ego  n ie -  
w zy wa no .  —  M i l c z a ł e m  póki t r wa ło  n i eb ez ­
p i eczeńs two  , a l e  gdy to j uż  p rzesz ło  , p r a ­
w d ę  w y ja w ić  p o w in i e n i em .  „

W  kośc i e le  So rbony odp rawi ł  w i t l k ę  
m s z ę  X.  G u i l l o n ,  nauczyc i e l  wy 11,owy du-  
c h o w n e y , k tó ry  po u k o ń c z o n y m  obrzędz i e  
r z e k ł :  “ O p a t r z n o ś ć  Boska udzi e l i ła  n a m  ra*-  
jes zcze  swey  op i eki ,  k tó r ę  po wszys tk i e  cza­
sy na s ł a w n y  na ród  F r& nko u  ro z t t ęga .  T a k  
j es t  F r a n c u z i  , j e s t eśmy  p raw dz iw ie  l u d e m  
B o g a . —  M o ż e m y ż  n i e u z n a ć  j^go dz ie ł a  w 
zwy c i ęz tw ie  , k t ó r e  nas  w y b - w i ło  od despo ­
t y z m u  i wściekłości  ana r ch i i  ? Bóg do zw o l i ł  

la tu  uroczyście zemścić się u  sprawę wol*



* o § c i , za h o n o r  i św ię to ść  przysięgi-  —- Po  
żwięłćy of i e r ze ,  k tór ę  zanos imy  za ży j ących  
i p o l e g ł y c h ,  z a n u ć m y  h y m n  dz i ęk cz y n i e ­
n i a .  C h r z e ś c i a m e , F r a n c u z i ,  n i e ch  w sk l e­
p i en i ach  tego świę t ego p r zy b y t ku  r adosne  po­
bożności  z ab rzmię  p ienia .  Gdy  pow szechne  
n i e b ez p i e cze ńs t wo ,  z wszystkich  m i e s z ka ń ­
ców tey wielk i ey  stol icy j edno  t y lko  se r ce  i 
duszę  do obrony oyczyzny  u t w o r z y ł o :  mo-  
gęż  zna l e ść  się jeszcze  t y l e  n i ewdz i ę czn e  se r­
ca , k tóreby po u r a to wa n i u  oyczyzny ,  n iepo -
spi eszyły  na podz iękowan ie  B o g u ,  dawcy 
aw yc i ęz twa  ! —

Si ł a woyskowa  przeciw k tó rey  mie sz ­
ka ńcy  dn i a  27  l ipca bóy rozpoczę l i ,  wynosi ł a  
18 ,000 Judzi  , opa t r zon ych  w ie lu  dz i a ł ami .  
L iczba  mi e szkańców zdawa ła  się bydź  n i e ­
zl iczony,  ale opa t r zonych  w s t r z e lbę  i ł a d u n k i  
n i e zn a y do w a ł o  się podobn i eż  nad  18000.  R e ­
szta walczył a  t y lko  p a ł a s z a m i , p is t ol e t ami ,  za- 
c i o sanemi  ko ł am i  i i n n e m i  na r zędz i ami .  —  
W  k ie szen iach  po l eg łych  żo łn i e r zy  , zna l ez io ­
no  m n ó s tw o  pieni ędzy;  a le  n a ju b o ż s z e  na ­
w e t  klassy ludzi  n i e  r uszy ły  ich , p r zes t a j ąc  
n a  wz ięciu  broni  i ł a d u n k ó w .  N a d a r e m n i e  

n ęc o no  ro b o t n i kó w ,  k tór zy  na leżel i  do w a l ­
k i ,  da  przyi ęc ia  p i en i ędzy .  Ktoś o f i a rował  
s ię podzie l ić  pomiędzy n i c h  1000 t a la rów,  
a l e  ż a den  an i  icdnego  f r an k a  n ie  c hc i a ł  
p r zy j ąć .

Z powodu w y d an y c h  k ró l e wsk i ch  wyro ­

k ó w ,  w ier zyci e l e  k r a j u  st raci l i  196 mi l i .  fr .  
n a  pap ie r ach .—  P.  Ouvr<trd ko rzys t a ł  z ich spa-  
d n i e n i a  i z a rob i ł  k i l ka  mi l i j onów;  P.  Rot schi l d  
zaś  w ie l e  s t rac i ł  i w głos się dziś na x  ęcia 
Po l i n i a ka  użala , iż m u  do os t atn i ego z łote  
góry  ob i e cyw a ł .

D z i e n n i k  Posłaniec i z b  donosi  m iędzy
i n n e m i :  “ D w ó r  posł a ł  d.  30  l ipca oddz i a ł
woyska do Neu i l l y  d la  uwięz i en i a  xc i a  Or le -
ans ,  kiedy zaś dowiedz i a ł  się,  iż zeszłey no ­
cy od i echa i  do Paryża , ogłos i ł  go by da  wy­
j ę t y m  z pod p r aw  opieki .

D n i a  31 l i pca  ko rpus  woyska  pod roz­
k az am i  j e n e r a ł a  La fon t  Cavagnak  ( j ednego  z 
181 d e p u t o w a n y c h ,  k tó rzy  pr zeciw adressowi  
g ło sowa l i )  stanę} w szyku  do boiu w Seyers;  
l e w e  j ego skr zyd ło  op ie r a ło  się o mos t  , n ad  
który m  dwa  działa  s t r yc h ow a ł y ,  a p r awe  o 
wniyśc i e  do pa rku  przy kosza r ach .  —  S k ł a ­
d a ł  s ię z szczętków 3 półków gw ardy i  p i e ­
szej'  i resz ty  p ó ł k u  szwayca rski ego z 8  d zia­
ł a m i .  Z a c h w i a n e  mę z t w o  m a l o w a ł o  s i ę  na 
tw a rzach  żo łn i e rzy  i gdy De l f i n  p rzyby ł ;  an i  
j e de n  o k r zy k  n i e  dał  się s łyszeć.  T o w a r z y ­
szyl i  m u  ma r s z a ł e k  M a r m o n t  x  ę źę  R a gu z y ,  
x i ęź ę  de  G u i c h e  i dw óc h  i n ny ch  j t-nera ł ó w , 
pomiędzy  któr e ini  z n a j d o w a ć  się m i a ł  j e n e ­
r a ł  St. H i l a i r e . —  6 ściu żołni e rzy  od gw ard y i  
k ró l e w s k i e j  skł adal i  res z tę  jego orszaku.  D e l ­
fin m ó w i ł  do ca łego ko rpu su  i z osobna każ­
dego żo łn i e r za  zachęca ł  do boju.  Po wszy ­
s tk ich  j ego p r z y m ó w i e m a c h  pano wa ła  p rzer a-  
źajęca cisza. J eden  żo łn i e r zy  z ag ab m on yc h  tak  
z ż . l e m  się odezwa ł :  “ Xięźę!  serca nasze sę
zak r w aw io ne ,  iż p r zym uszon emu  b y l ś m y  s t rze­
l a ć  do braci  na szych ;  p a n i e  umoln iy  na# 
od t ak  srogiego obowięzku.  ,, —  X f t źę  s l u -  
cha j ęc  tey m o w y  z p o n u r y m  s m u t k i e m ,  nie-  
o d p o w ie d / i a ł  ani  s ł o o a .  Lidał s ę po t em na 
mos t ,  gdzie  po k ró t k i e j  na r adz i e  z j e n e r a ł a ­
mi  (gdyż  s ł y ch ać  j u ż  było s t r ze l an i e ) ,  prze« 
konany  j uż  będęc , Że żo łn i e r ze  bić s i ę  m e  
będę ,  r ozkaza ł  b rygadę co fnąć  do pa rk u .  
Zn a cz na  l iczba żołni e rzy 3go p u ł k u  g w a r ­
dyi  opuści ła  swoie s z e r e g i ;  o p ł k u j ę c  woy- 
ne  d o m o w ę ,  i z rozpaczy j edn i  t ł uk l i  swe ka ­
r ab iny ,  d rudzy  rzucal i  je do rzeki .

D n i a  30 l ipca by ł  wielki  obiad w Tr ia* 
non;  k ró l  Karol  ok az yw a ł  się bardzo z a u fa n y m  
w  swey sp r awie  i bardzo U p r z e j m y m  dla 
m a r sza k  W  i j e n e r a ł ó w ,  k tó rych  kaz a ł  na  

obiad  zapros ić .  '‘'P r z y ja c i e l e !  ( r z e k i ) ,  bądźc i e  
spoko yn i j  w s z y s t k o  to nt eb^dz i e  p i z t c i f z  sto
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d n i  t r w a ł o ,  '  B n i a  31 w iecz o re m wyie-  
c h a ł  z T r i an o n .  Po  po łudn iu  t a s z ła  potycz­
ka w Sóvres.  D z i a ł a  z n i y d o w a ły  się jeszcze 
u a  moście ;  gdy pa ryźani e  p rzyby l i ,  i w iek  
sz§  l i czby k a n on i e r ó w  na swoię s t r on ę  p r ze ­
c i ągnę l i .  Del f i n  rozkaza ł  u ł i i f h m  u d e r zy ć  
ua  n ich ,  atol i  z okien  r c z n g  broni ę  rażeni ,  
r ozp i er zch l i  się wk ró t ce  na dro ze do W e r ­
sa lu .  Król  uda ł  się,  na  noc do R a m b o u i l l e t  
i chc ia ł  naza ju t rz  r an  > wyprawić ,  około 12,000 

woyska z 50  dz i a ł ami  do Char t r e s ;  lecz woy- 
zko to rozb i eg ło  się k u p a m i ,  i reszta gwar -
dyi  s t rze la ła  n a d a r e m n i e  za uc i eka j ęcemi  
do zboża.

Po co fn i eniu  się gwardy i  k r i l e w sk i e y  z 
Pa r yża  dó St.  C l o u d , zaszły t »m rozma i t e  
s ceny .  Gdy  x igżę Raguzy  zdawa ł  r appor t  o 
ed a r z en i a ch  w stol icy,  De lf i n  zna y do w a ł  się 
n a  czele  t r ochy  w o y s k a . . S łu c h a ł  powieści  
m a r s z a ł k a ,  po t em r z ek ł  w y n i os ł ym  t o n e m :  
“ C z y  w i e s z  W P an  do kogo m ó w i s z ' } , ,  Do  
De l f i na  (odpowiedz i a ł  ma r sz a ł e k ) .  — “ Kroi  
m i a n o w a ł  m n i e  j e n e r  l l is s imem.  —  “ Nic  o 

te rn  n  e w ie dz i a ł em  , ale m n i e  to n i e  dz i­
wi.  — Oś viadrzarn  więc W P a n u  w in tu  n iu  mey  
dos t o jn ośc i ,  Ze k lęski ,  k tór e  nas do tkn ę ły  w 
P a r y ż u ,  W B i i i u  p rzypi sać  należy;  jes teś 
z d r a j  cę. , ,—- Po t em obróci ł  się do ofł iccra g w a r ­
dyi  i r ozkaza ł  m u  od eb ra ć  szpadę od mar -  
s r a łk a  , k tó r ę  chc ia ł  po t em z ł a m a ć .  Król  
zg an i ł  m o c n o  t en  p o s t ę p e k . —  Poźn iey  u-  
p iważnił k ró l  xcia M o r t e m a r t  do uk ł adów,  
d l a  u t r z y m a n i a  ria t r on ie  x n a  B o rd e a u x ,  
l ecz  t en  żęda ł  p i ś mi en oe go  upo w a żn i e n i a ;  
i gdy na l ega ł  o to koni eczn i e ,  m o n a r c h a  za ­
lany ł z a m i  d . źęcę  pokaza ł  m u  r ękę ,  na do­
wód iź się podpisać n i e inoże .

X ięźna  A n g o u lo m e  podczas bawien i a  swe ­
go  w f o n t a i n e b l e a u  , kazał a swóy powóz 
ob l eć  z u p t ł n i e  c era t ę  aby zak ryć  na n i m  
h e r b y  t f c l e w z k i e .  ^ d a l s z e y  z a ś  podróży 
p r z eb ra na  b j ł -  *• w ł o s c a n k ę .

M ów ię  iź x i ę źę  Po l i gnac  aź do ost* 
t n i ey  chwi l i  z a pew n ia ł  posłów zag i a n i cz n j  cb,  
iź spokoyi jość d o m  wa F ran cy i  , w n i c ze tn  
na ru sz onp  niebędz ie .  Gdy  atoli  w ia do m e  wy­
roki  og łoszone zostały,  w y r z u c a ł  m u  pose ł  
A ng ie l sk i  w im ie n i u  ciała d y p lo m a ty c z n e g o ,  
źe  go oszukui e .  N» co Po l i n i ak  odpo wiedz i a ł  : 

“ Z e  g d z i e  j u ż  ca i y  ś w ia t  o s z u k a n y ,  t am  j e - 

s z c z e  się n i k t  n i e o s zu k a ł . , ,  —
W d o w a  po ma r s za łk u  L a n n e s ,  x i ę źna  

Mo n te b e l l o ,  w dn i ach  ok ropney  w a l k i ,  od­
znaczył a  się s z l ache tn i e ,  p rzez pomieszc zen i e  
i opa t r ywa n ie  w swo im pa ł ac u  wszys tk i ch  
r a n i on y ch  t ak  m i e sz k a ń c ó w ,  j ako t e ż  i źo ł -  

b i e r zy .
W  n i edz i e lę  x i ęźę  B u r b o n  d a ł  w St .  Lel i  

w ie lkę  uczt ę  z powodu  zwyc i ęz twa  l u d u .
W dn iu  30  l ipca w B o rd e a u x  r z uc i ł c  » ę  

oko ło  2 0 ,0 0 0  ludzi  na d o m  p re f e k tu ry ,  s t raż  
bez k rwi  r o z l e w u  odpar ł szy ,  p o t ł uk l i  wszy­

stkie  sprzęte , powyrzuca l i  z ok i en  s r ebra  i 
i n ne  r zeczy ,  poręba li powóz p ref ek t a  na  ka­
wałki  i rzuci l i  w G a ro nę .  Sa t nego  p r e f ek t a ,  
k tó iy  s c h r o n i ł  s ię iio pobl i skiey s t ra ży ,  w y ­
dal i  pospó l s twu  ż o łn i e r z e ;  j uż  obok  h a n i e ­
b n y c h  obelg w iedz iono  go do r  eki  , a le  na  
mośc ie  k i l k un as tu  mło dz i e ży ,  uriajęc , źe  i uź  
pr zez nich zabity,  po rwal i  go i z aprowadzi l i  
w bezp ieczne  m i e j s c e  do d o m u  pew ne go  w ł a ­
śc iciela ,  k tór ego  w ła śn i e  t ego rana  chc i a ł  by ł  
uwi ęz i ć .  Osada pośpieszyła  t y m cz as em  na  
plac n i e ł adu ,  i n i e o ch yb n i e  do za jadłe j '  przy-  
szłuby by ło  w a l k i ,  gdyby na cz t l n y  w ó d z ,  
l e n e r a ł  A u t i c h a m p  n . e b y ł  pod t enczas  odje ­
cha ł .  Dowodzęcy  na jego mieyscu  baron  Jea-  
n in  n ak az s ł  żo łn i e r z om zacho wa ć  się sp o k o j ­
n i e ,  chociaż  sam bj  ł  k i l ka  razy k amien i a r p i  
ug odz on y .  L u d  obal i ł  t e l e g r a f ,  p o z r y ­
wa ł  he rby  k ró l e ws k i e  z kance l l a ry t  u r z ę ­
du  czo p o w eg o ,  uc iozb i j a ł  drzwi.  i, o k n a ,  

r e j e s t r a  p o w yrz uca ł  na  u l i cę  i spal i ł .  —  Na*
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t a j u t r z  r ano  uda ł  się 60 M o n t f e r a nd  , gdzi e  
z apa l i ł  dom P.  P e y r on ne t .  Wszys tk ie  pub l i ­
c z n e  g m a ch y  zostały z am kn ię t e .  L u d  chc i a ł  
w y ł a m a ć  s k ł a d ,  w k tó r ym  zna yd ow a ło  się 
400 0  b r o n i ;  a le  na p r ze ło żen i e ,  źe to jes t
p r y w a t n a  w ł a s n o ś ć ,  ods t ąp i ł  od swojego za­
m y s ł u .

M o n i to r  z dnia  4  s i erpnia  ogłos i ł  m n ó ­
s two rozpo rządzeń  wie lkorządcy ,  z k tó rych  
p r z y t ac za m y  ty lko  ce ln i eysze .  Pie rw sz e  s ta­
n o w i ,  ażeby wszystki e  r o rpo rządzen i a  , w y ­
rok i  s ą d o w e ,  &. w im en iu  Lu dw ik a  F i l ipa  
x ięc i a  O r l e a n s ,  wielkorządcy k ró l es twa w y ­
chod z i ł y .  D r u g i e  m i a n u j e  barona Past juier  
p a r a  F r a n c y i ,  w mieysce  dotychczasowego  
kanc l e r za  , m a rg r .  Pa s to r c t ,  k tóry dn ia  1 b, 
m .  z ł oży ł  swóy' u r z ą d ,  p r e ze s em  izby parów.  
T r z e c i e m  eba naystarsi  synowie  w ie lkorządcy,  
x i ążę t a  C ha r t r e s  i de  N e m o u r s ,  up ow ażn i en i  
tą do zas i adania  na  t e r a ź n i e j s z y c h  ob radach  
izhy parów.  C z w a r t e  m i a n u j e  ma r sz a łk a  Jo-  
u r d a n  t y m c z a so w y m  kommis sa r z t -m  w w y ­
dz i a l e  spr aw  zag ran i czn ych .  Piąte  b arona  
B i g n o n  t y m c z a s e w y m  k o mi n i s s a r zem  w wy-  
dz i a ł e  publ  cznego oświeceni a .  Szós t e  P.  Tu*  
p i n i e r  t y m c za so w y m  ad m i n i s t r a t o r e m  m a r y ­
n a r k i ,  k tó ry  p r ac ow ać  ma  r a z e m ,  z t y m cza ­
s o w y m  k o m n u s s a r z e m  ska rbu .

T e n ż e  M o n i to r  umi e śc i ł  doda tkowo  n a ­
s t ępu jące  o świadczen ie  Karola  X . :

u  Chcąc p o ł o ż y ć  kortiec z a b u r z e n i o m ,  
k tó r e  10 Stol icy  i części  Fr anc y i  w y b u c h n ę l y ,  
a  po t ę g u j ąc  z r e s z t ą  na  s z c z e i e y  p r z y c h y l ­
ności  n a s z e g o  k u z y n a , z i ę c ia  (Jrleatis-, m ia ­
n u j e m y  g o  w ie l k o r z ą d c ą  k ro i es twa .  U z n a j ą c  z a  
r z e c z  do go dn ą  cofnąć  n a s z e  w y r o k i  z  d.  25 
l i p c a , z e z w a l a m y  n a  z w o ł a n i e  obu i zb  p r a w o -  
d a  w c z y c h  no d z i e ń  3  Siei p n i a , i s p o d z  e w a m y  
s i ł ,  i ż  p r z y w i o c ą  s p o k o y n j ś ć  na  tonie  
F r a n c y i . O c z  k u j ą c  t u  na p o w i o t  o soby , któ­
ra  p o w i o z ł a  n in i ey<ze  o św ia dc z en i e  k t ó l e w -  
j k i e  do P a r y ż a ,  z a p o w i a d a m y  u r o c z y ś c i e : 
ź e  j e ś l i by  p o w a ż o n o  się t a r g n ą ć  n a ż y c i e  lub  
w o ln o ść  n a s z e ,  a lbo n a s z e y  r o d z i n y ,  t e d y  
bron i ć  się b ę d z i e m y  do o s t a ^ u e y  k r op l i  k rw i .

D a n  Uf Ra mbo i l l e t  d.  I  s e r p n i a  1830 r .
(Podpisano, )  Karol . ,,

Atol i  jak w iadomo  , i i  n i m  x lążę  O r ­
le ans  o de b ra ł  to p i s m o ,  p i a s towa ł  j u ż  sku­
tk i e m  życzeni a  l udu  od dw óch  dn i  nadan y  
m u  u rząd  p rzez  króla .

“  Kommis sa r ze  paryzcv ,  przybyl i  d.  3  o 
godz in i e  8 z r ana  do Ra m bo u i l l e t .  Xi ążę  Coi* 
gny  o świadczył  sw y m  ko l l e gom  życzen i e  , 
aby mó g ł  sam nap rzód  m ó w i ć  z k r ó l em ,  po­
n i e w aż  osobiście jest J. K. M .  zn an y .  T e m u  
st ało  się zadosyć.  W  k ró t ce  powróc i ł  x i ąźę  
C o i g n y ,  ( p o d ł u g  i n ny ch  x i ążę  Ragu zy )  z o* 
z n a y m i e n i e m  k o m m i s s e r z o m , iź Karol  X. pó- 
ty n ieopuści  R a m b o i l l e t , póki n i eodb i e r ze  od 
w ie lkorządcy  odpowiedzi  na swóy ak t  z r ze ­
czen i a  się t r o nu  , i Źe im  tymczas i -m of i aru­
j e  po ko j e  w swo im zam ku .  Ko mmis sa r ze  
od powiedz i e l i ,  na t o ,  iż p r zy b i l i  t u  t y lko d l a  
t owarzyszen  a w podróży królowi  i jego ro ­
dzin i e  do g ran i cy ,  i j eże l i  i ch pomoc  n i e  jes t  
p o t r z e b n a ,  tedv powrócą  do stolicy ; poczem 
o t r zym aw szy  odpowiedź  , i ż  to  od ich wol i  
zależy,  odjecha l i .  Z a r a z  po ich powroc i e  na* 
s tąpi ło  g w a ł t o w n e  po ruszen i e  w stol icy.  Z e  
wszystkich s t ron zbiegal i  się k u p a m i  zbroyn i  
l u d z i e ,  na plac Lu d wi k a  XV.  i na d rogę  do 
Wer s a lu .  Z a b ra n o  wszystkie  n a y m u j ą c e  s i ę  
powozy,  które  tylko p o c h w y c i ć  można  b y ł o ,  
dla przyśpieszenia  p o c h o d u .  Tego ż  s amego  d.  
3  b. m.  pod na cze lne  tri do w ód z tw em  j e n e r a ­
ł a  P.ijol 20 ,000 ludzi  poszło w drogę.  T y m ­
czasem komtn is s ar zy  jeszcze raz do Rs rnb o -  
i l le t  p o s ł a n o ,  dla z apytania  się k r ó l a ,  czyl i  
Życzy sobie konwo ju  l ub  n ie  ? Lecz  J. K. M.  
j ak  wnos ić  na l eża ło ,  l naczey się już  n a m y ­
śl i ł .  ,, —  Mon i to r  z dni a  4 b. rn. z awiera  na -  
s t ępu jące  u r z ęd o w e  obwie sz cze n i e :

K o m m i s s y a  M i a s t a  P a r y ż a .

I V r a tu n u ,  d . 4 sierpnia o g o t/n  6 ; rana*

Kom mi ssy a  mieysk a  pośpiesza d - n i e ś ć  
mie sz kań com  Pa ryża ,  iź w tey chwi l i  od eb ra ł a  
u r zędo we  o z n a j m i e n i e ,  źe Karol  X.  z rodzi -  
ną swoją opuśc i ł  R am bo u i l l e t  o goz: 10 w i e ­
czór  i u d a ł  się d rogą  ku Cha r t r e s .  Zda j e  s ię,  
iź zbl i żenie  się woysk na szych ,  na k ło n i ł o  go 
do tey uległośc i  losowi .

(Po d . )  Lobau .  A u d r y  de Pu yraoeau .

Lis ty  2 p ro w in r y i  donoszą  j ednoz go dn i e ,  
Źe cho rąg i ew  trós kolorowa p ew ien  a wszędz ie  
i źe w ładze  c yw i l ne  i woyskowe  przez dobrą  
pomiędzy  sobą  h a r m on i j ą  , są r ę k o j m i ą  spo* 
k o j a o ś c i  p u b l i c z n e ) .


